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O dobrodźieyftwach i dyftrybue 
cyach Boskich, 


O: Boga poczniem haymniey{ze zabawy, 
Z ktorego wfzyftkie pochodzą dZierzawy, 
Mądrość, bogactwo, dźielność, godność mas 
my, (my, 
Z niebiefkiey wfzyftko nam wychodźi bras 
Zdrowie, fortuna; pałace kofztowne, 
Tot miaiętnośći obfite i głowne, 
Wizyftko od Boga nafzego pochodźł, 
Sam roztin ludzki ka2demu dowodźi. 
Zamki, fortece, Krolewfkie Korony, 
Bog ina ywyżlze rozporządza trony, 
ledtiym trode układa, glancuie, 
‚ Drugim mądrośći abryfe formule, 
Innym honory, fceptra i purpury, 
Tak Bog ozdabia {woie kreatury, 
Każdy z was przyzna, Ze Bog wizyitko 
wdźięczy, , 
Rożnym telentem fwe tworzenie wieńczy, 
| Pełńćież mandata ¡ego należycie, 
Bog nafze zdrowie, fortuna, i żyćie, 
Bog іе fl odycza, Bog mile wefele; 
Heyże! Геге tiafzych otwieraymy cele, 
Profząc, Бу а nami mielzkal w śćifłey lidze, 
Аз Mow: 
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Mow: PANIE! żiemiką iuZ fprofnośćią 
brzydzę, 

Rzucam na ftronę rofkofzy Światowe, 

Do ciebie tylko me fercć gotowe. 

Odćinam teraz ar! grzechu frogi, 
Znalazł(zy kleynot niebietki ta 

Do ciebie umyfl moy, PANIE 

Myśl wolę, rozum, tobie ofiaruie : 

Bądź odtąd moich, BOZE! zmyflow ftrażą, 
A tak mię zdrady fzatańfkie nie zrażą: 
Choć cięfzko dulza w iarzmie chu ftęka, 
Już fię bynamniey burd ftrafznych nie lęka; 
Во iuż znalazła miłośći fundament, 
Ktorego poiąć nie może firmament: 

"Tenże mię miley, niż purpura ftroi, 

Ү za naydrożfzy paludament ftoi; 

Sama łafkawość Bofka oczywifta. 

Z ktorey bez miary Świat cały korzyfta, 

I ktoż nie doznał w klefkach lub niemocy, 
Od tak wielkiego Monarchy pomocy ? 
Więc każdy porzuć chymeryczne zdania, 
Użyi nad włafną dufzą zlitowania: 

Już nie pas więcey prożną bayka ufzy, 
Oraz nie pragniy со twey fzkodźi dufży; 
Dyiko uday fie do Maryi Syna, 

Kiedy ¿ie trudźi ziych zbrodni przyczyna, 
Rychło, człowiecze! fpiefz fię ze wfzey itro- 

ny, 

Widząc otwarte Bofkie miliony 

W ręku, i nogach, oraz w prawym boku, 
Nektar zbawienia 2 Bofkiego wyroku 
Płynie iak zrzodło flodki dla pofiłku 

Du- 
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Dufzom zemdlonym, (choć żyćie na суі» 
ku:) 
Bierz tig со żywo maige tę otuchę, 
Ze Bog ulkromi grzechow zawieruchę, 
Weftchniy do niego urofiwfzy lice, 
Wnet fwoiey łafki otworzy ikarbnice, 
I wizyftkie trudy. pozbawi kłopoty, 
Oraz przywrodi fercu pokoy złoty. 


O уйи Indzkim: 

Dieses уйе nielkromnego świata, 

Déifiay fwobodne, iutro alternata, 
Rozumie na wiek fworcować fig będzie, 
А oto! w punkóie wfzy ftkiego pozbędźie. 
Dźiś złoćifz honor wiak naydrozlzą cenę 
Ni dyalozna prezentui 
Po chwili obacz hoyność, twa powaga, 
Bogate fkarby, pompa, i odwaga, Н 
Choć fię wam zdaie, że fzeroko fłynie, š 
Skoro Śmierć dotknie, wfzyftko to upłynie. 
Puydą w perzynę mitry, i korony, 
W proch fig obraca Maieltaty, trony, g 
Smierć wfzyftkie zgładźi applauzow okrzyki, 
Skafuie wafzych chwał panegiryki, 
Potłuką życia mifterne zegarki; _ 
Funditus zgładzą śmiertelne to Parki, 
A my fie fzczyćim bogactwem, nauką, 
Honorem; Rawa, i fortelną fztuka , А 
у оуу: ną oraz modnym ftreiem, 

Ў amy z perzyną i gnoiem. 

Achlezego głupcze w twychfię myślach dąfalz, 
1 błędną głową 8 zo potrzątafz ? 


6 54 XK 63% 


Niewiefz, że i fam żołwia nie uchodźifz, 
Gdy po grzechowym błocie zawfzebrodäifz? 
А iefzcze nofem ryfuiefz pod Nieba, 
Nie pamiętaiąc czego dufzy trzeba, 
Pamiętay na to, żeś z źiemi ftworzony, 
1 w krotce będźiefz w ropę roztworzony, 
Rzuć tylko oko w grobowe diemnice, 
Patrz na mogiły, cmentarz, kościenice, 
A poznay, ktory Pan, czyli ubogi, 
Mądry, bogaty, łafkawy, czy frogi, 
ołnierz, czy kmiotek, Pani czyli praczka, 
Miefzczka, czy profta tu leży wieśniaczkaę 
Nie znać odmienna coś fizognomia 
Za miaft ozdoby robak fie uwiia, 
Ktora tu głowa fzewca, czy garbarza, 
Ktora ieft kupca, Sędźiego, Rymarza, 
Ktora przewrotna, ktora ieft zdradliwa, 
ae franta, ktora leży mśćiwa, 
ch! nie znać Zadney, czy chło! 
Я Райка, ЕСТУ E SE 
zy to Zebracka, czyli też tyrańtka, 
Wiyitkie zarowno Parki ЯЛЫН УШУ, 


O grob fkrnfzywfzy w nizacz zruynowały; 

Więc ztad wnieść możem w iednym para» 
gonie, 

Chłop i Рай w ropie zarowno utonie, 

W proch fig obroći, Hetmantka bulawe, 

Krolewfkie fceptrum śmierć rzuci pod ławę, 

Wfzyftkich śmierć fkofi iako młodą trawę, 


Złożywizy w ftogi tru 
py da na ftrawę, 
Robakom toczyć, czyli na Дөрө" 
Rzudi w grobfztyny wężom na ftrawienie, 
Pan 
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Panom i Szłachdie wnet kośći pokrufzy, 

Tak óiśnie ogrob, Ze fig nie porufzy, 

Aż do dnia fadu, tam będą w ćiafnośći, 

Rowno z chłopfkiemi pomiefzane. kości, 

Ni fie powadzą, że za Panie bracie, 

Za iedno wizyfcy w płatce, czy w bławaćie, 

Rowno tuż leżą w śmiertelnym więzieniu, 

Prałat, Infulat, aż mi w podźiwieniu, 

Ni fię ofuknie cale bez powagi, 

Precz; nie poftrzega tak cięfzkiey zniewagi, 

Tuż przy nim kmiotek, oraz i woźnica, 

Obok. fa z Panem łotr i piianicą, 

Ktoremu przedtym zafzkodźiła mucha, 

A dźifiay milczy, żadnemu nie dmucha, 

Skoro śmierć zębem na niego zgrzytnęła, 

W net fantazya chorągiew zwinęła, 

Ach! i nam w tymże miefzkać przyidźie ko- 
le, 

Zwiną chorągiew dumy i fwywole, 

Skoro Śmierć dotknie, wfzyftko poćiemięży, 

Pompę, powagę, i honor zwycięży, 


| Smiertelna kofa pyfzne karki utnie, 


| 
l 


Strychulcem zniefie hardość twą okrutnie, 

Każdy fie' rownym pono korcem mierzy, 

Choć z gurą wnet Śmierć bez folgi uderzy, 

Niepolitycznie kofi wfzyftkich Parka, 

Rowna każdemu iako widzę miarka, 

Choć ftrafzno fmieréi z kofą fig maluie, 

A fprawiedliwy rany iey nie czuie, 

Lecz w złość gdy trafi iak o kamień kofa, 

Wnet fig odezwie zalawlzy fig rofą, 

W piekielnym dole, Ach! raz niefzczęśliwy 
A4 Spu- 
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Spuśćił Bog na mię, Sędźia fprawiedliwy, 
Wyie, i ryczy, ach! om zginiony, 
To śmierć naygor{z m iuż potępiony. 
Zprzątnęła z Świata, to gorfza że z Nieba 
Wyfurowata w éiemnice Ereba, 
Gdźie nie opłaczą mey zguby po Wieki, 
Cierpige dym gorżki w płomieniu na wieki, 
Pokarm żołć, fmocza z {mola przewärzona 
Gadźina: w Siarce, potrawa finazona, › 
Taki pofilek moy w piekielney hućie, 
Męka po męce, znaczitych bolow ezudie, 
Tuż znieść niemagąc, wołam, że mię boli, 
Bierzcie z mey zguby przykład dla fwywoli 
Tu popełnioney, nie chodząc w me slady, 
Chcecieli nie mieć tak niezbożney zdrady, 
„Wam iefzcze czafy fłażą i godźiny, 

гесе: do nieba za winy, 

łkaiąc, nagniyćie kolana, 
Blagay¢ie, prośćie o litość u PANA! 


O świecie. , 

Ç wiedie złoćifty, świecie farbowany, 

ms Swiecie nieświetny, świecie fiurbowany, 
Niofęć mą pracę czyli dar obfity. 
Niech będźie oku twoiemu odkryty, 
wa W lichym rythmie prawdę iednak gło- 

zę, 
Na białey karcie brudnym piorem rofzę, 
A gdy kto wierfzu o przyczynę fpyta, š 
Rzeczefz podobno: Rymopis mię wita, 
Ktory mal płodny w mądrości, i ławie: 
т chwał fypie fłynących mię prawie, 
Po- 


Poiąć nie mogę, co zatryumfy, 
No coby takie światu rzucał trumfy. 
Rymopis na to: Ja nie witam Ciebie, 
Tylko ogłafzam złość wfchodzącą 2 Ciebie, 
Ach! na gwalt wołać, nie pifi & potrzeba, 
Podniozfzy oczy na naywy Nieba, 
Broń nas od duiznych iadow, i otruty, 
Oto! nieprawość wybucha iak z huty, 
Na со i Kośćioł patrząc cięzko ftęka, 
Dufza fie z ftrachem w zbrodnym étele lęka, 
Ktora inż nie ma pociechy godźiny , 
Tylko otruta dla miley ptafzyny, 
Ciału wygoda, a dufza grzybieie, 
Wolność niefworna iad piekielny fieie, 
Pycha, po fzofno zadarfzy fig wożi, 
Łakomftwo w tropy ćięfzkim iadem groźi, 
Nieczyitość za nią powo4i iedwabie, 
Do zawinienia flow Pannie, i Babie, 
By uwinęły przed twym S owiednikiem, 
Wezorayize zbrodnie P n holdowni- 
kiem; 
Lęcz fie odwiną bombixy fam 
Na ftrafznym fądźie, gdy kw 
Za dumy potwarz zbythi, i złe 
aty płomienia Bog, mowi, uft 


lefzcze i zayzdrość na zadźie fig wlecze, 
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W famnienie zbrodne grot, i fztylet oftry, 
Zębem piekielnym zgrzytaiąc ftrafzliwie, 
Lwim głofem ryczy Pluto przeraźliwie, 
Hakiem w głębokie rwąc przepaśći morze, 
I zamilczone rzekł; Grzechy wyporze. 
Ach! co ia fłyfzę, prze Bog co fie dZieie, 
Krew we mnie ftygnie, a rozum tępieie , 
Stoy, pioro! przeftah, o tym iuż i kryślić, 
Strach obeymuie iuż mię i pomyślić, 
Patrząc na ftrafzne burdy, i widoki, 
Oraz na ciemne i dymne obłoki, 
Ach! iak fie piekło frogo naieżyło, 
Woyfko Plutona z wrzawą ofrożyło, 
Burza niemała, ognie ftrafzne błyfzczą, 
Wiatry, i fzturmy przeraźliwie świfzczą, 
Fuki, bałafy, przekleétwa, i łkania, 
Przerąźliwego dość fłychać wołania. 
Nieczyftość wrzefzczy, ach! nieznofne bole, 
Zayzdrość fzarpie, fie, rycząc na niedole, 
Pychą ofzczepem ftrach ięczy przebita, 
Biada tyrańftwo, ach! ćięfzkom zabita 
Lakomitwo wyie, czart fie ćiefząc Mucha, 
A finok piekielny pożar wznieca, dmucha, 
Obżarftwo rycząc ogniem womituie, 
Gniew fię z brytany w płomieniu pafnie, 
Leniwftwo pełną maiąc gębę fidrki, 
Woła: Przeklętam, żem dobrała miarki, 
Co żywo Pańftwo takie Aylzgc wrzawy 
Mieydie fie, profzę, do świętey zabawy, 
czym prędzey fpiefzćie nie tępo, lecz kłu- 
em, 
Rzuciwlzy prożność, idźcie za Chryftufem, 
Już 
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Już fie nie chwytay więc złośći, człowiecze! 
Alboż nie widzifz, ze fiarczyfta Ciecze 

Pod tobą rzeka, ktora (moki rodźi, 

Byś w nią nie upadł, niech ći Bog zagrodźi 
Drogi fzatańfkie, bądz w poiaźni Гобу, 
Oraz do Boga twoiego przykuty. 


O Kawalerach, 


©: fie podoba, to fig wfzyftko godźi, 
Zle dobrze czynic, Bog wfzyftkim nae 
grodźi, 

iem, że nie nyde i ia tu censury, 
Ile złość ślepa wkłada impoftury . 
lak oczu ślebym świat zafzedł ćieniami, 
Chorey zrzenicy do gury nogami, 
Wfzyftkie obiekta fie reprezentuia, 

ak źli w poczćiwych dobrą rzecz winuią, 
Lecz kto drugiemu iak koZiot w łeb mierzy, 
Wiedź, że ten predzeg fam fiebie uderzy, 
1 fala morfka choć opoki tłucze, 
Sama fie fpada, a fkały nie tłucze, 
Cenzuruy iak chcefz, małoć to pomoże, 
Wierfz, fię nie zlęknie twey złośći nieboże! 
A ia tym czafem prawdą fię zagrodzę, 

Í tak Zoilom za fwoie nagrodzę. 
Z Rozdżiału Тапа mam Ewanielifty, (*) 
Mow prawdę, chcefali od ztego bydź czyAy. 
Otoż! wam prawdę powiem, pyfzna Młodźi! 
О ftroiach naprzod, daley co was fłodźi, 
Na grzbiecie widzę Amarant purpury , 

w 


(*) Veritatem vobis dico, Joh. XVI. 


Be 

A w głowie tylko wiatry, puftki, dZiury , 
Na palcu fygnet a na biodrach pały, 
Ładowne pukle, guzy iak kompafy, 
Ręczniki, $Cirki, nawleczki, ferwety, 
Nadźiawfzy, potym wykręca korwety, 
Wąfy gumuie, głowę częfto łyfi, 
Czuprynka z tyłu ni wiecheć mu wifi, 
Minę wymysla, oczyma przewraca, 
Niturczek zwięzły w korwet fię obraca, 
Mizgi, i gefta, wymyślne ukłony, 
Zplezyrow wfzyftek wykwintnych złożony, 
Mowa piefzczona, fantazya dZiwna, 
Bogu, i ludźiom cale w nim przeciwna, 
Wizyftko fig w gatzkach cudownie zawiera, 
Smiechy powabne, Francutka maniera, 
Nofem; pod Nieba animufz ryfuie, 
Powi ym krokiem po mieście dynduie, 
Wfzyftkie wymierza krokami ulice, 
Oraz do iedney zwiedza kamienice, 
Animufz Paftki, choć nie ma trzech grofzy, 
lednak fie iuńfko przed każdym kokofzy, 
Między Metrefy naybarźiey gdy wpadnie, 
W ukłonach, minach, fworcuie fię fkładnie, 
Cmuka, krzywi fie, ledwo nie poleci, 
Barki nadyma, nos do gury піесі, 
А? nad to dworfki, tak fobie rokuie, 
Diabeł tuź za nim diefzy fig, tancuie, 
Кабас do złego fidła naftawnie; 
Tym barźiey iefzcze do glupftwa nakłania, 
Do flow wfzetecznych, głowa iak barania, 

żum ślepy, cale nie nie widzi, 

twym głupftwem Niebo, i świat brzy- 
Aty 


A ty rozumiefz, żeś jeft pyfzny dworak, 
Lecz z kąta fzepcą, Ze głupi nieborak , 

а Ze dulze gubifz dla uciechy, 
że wéiagalz na fie lud miechy. 
‘ain, Ze Bog patrzy na to, 
a za to; 
rzenice, 


dobrze i 
yli dobra wieczność 
Więc odwroć twoie od złego 


Toczac pokutnych lez za grzech krynice, 
Rzucay na ftronę Mamony światowe, 

Ma do Boga twe ferce gotowe, 

L w krotce do fiebie nawrodi, 
Oraz ftraconą Bog lake przywrodi. 


O Damach. 
Dy powagę z końcow maia Świata, 
Maniera pono z zamorza wylata, 
Dumę zaś maia z Pahftwa Hyfzpanii, 
Pyche, i pompę z teyże kompanii, , 
Modę wymyślną biorą ze Francyi, 
Z Włochow fie uczą tu fykofanvyi, 
A z Holandyi fute materye, 
1 rożne maig ztąd galanterye, 
Z Perfow iedwabie, z Arabii złoto, 
Chcefz widźieć folwark na graciecie Dam? 
Qto! > 
Wfzyftkie bogactwo, przytym zaufznice, 
Bukiety, wftąfzki, takoż bawełnice, 
Agirydony, czyli też wieńćierze, 
Z Niemiec podobno ta fig moda bierze, 
Komotki nie wiem zkądby były wźięte, 
Wiem na bałwankach Їз przez trzy dni pies 


te, 
Per- 
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Perfumy, farby, z Wenecyi maig, 

A pęchyrzyki Aptekarze daią; 

Sumnienie pono chytrość, i złość wściekła, 

Z zaćmionych kątow wyfzła na świat. piekła, 

Stroy Chrześćiańfki z infzych kraiow wicho« 

dźi, 

Niech rozum, dowcip wafz pilnie dochodźi, 

Od oftatniego pono idźie koncä, 

Nieftworzonego Niebá, źiemi fłońca, 

To ieft od Boga, od ktorego wizytko, 

Wy йе ftroićie, iak uważam, brzydko, 

Nie patrząc na to, Ze te walze ftroie 

Puydą w perzynę, i przepyfzne kroie, 

1 fame nawet zpelzng pulcherye, 

Z błotem zmielzäig piękne Kornelie, 

Śmiertelne Parki zetea Wdźięczne lice, 

Ciągnąc 24 fobą w grobowe łożnice, 

Rofkofzne ćiało rzudi ná tärdice, 

Ztluczes wykwintną wafzą mozgownice, 

W ropie utopią rumianne iagody, 

Nic nie lituiąc na pięknie urody, 

Uftá poczerni Śmierć wam rabinowe, 

Ztruchleią w trunie twarzy cynobrowe, 

Zwiędnie oraz koralowe lice, 

Zgälza niecnote wabiące zrzenice, 

Wizyitkie zabierze Śmierć wafze grándece, 

W ropie zanurzy urody fplendece. 

Więc iłyfząc o tym, ftähdie w zádumienin, 

Mieydie fie, profze, Panny! w pofkromieniu, 

W luftrę Smiertelng ezęfto pogladáydie, 

1 obyczńie wälze układaycie , 

Z świętey ládwigi biorąc спе przykłady, 
To 
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. To wam przyrzekam, nie uznacie zdrady, 
W takowe tylko ftroyćie fie manele, 

Wnet was odftąpią fzatańfkie fortele, 
W iakowe Swięta ręce ćzęfto pftrzyła, 
Ná ktore patrząc nigdy nie zgrzefzyłź, 
I na tych miała wyryty fad Boży, 
Smierć, piekło, Niebo, przepaści wydroży, 
Ten ią náymiley ćiefzył ápparáment, 
I zá naydrożfzy chowała dyáment, 
Wéiat Bog ią zá to zá Oblubienicę, 
1 zäprowädzil w Niebiefką grárice: 
U was nie takie tu widzę ńfpekty, 
Ludzkie w niewolą ćiągniące Aifekty, 
BärZiey wam pompá, i rofkofz imäkuie, 
Niżeli Niebo, choć ducha cukruie, 
Odrodźiły fie inż Damy $wiätowe, 
Do ftroiow tylko, i plezyrow gotowe, 
Iubileruig drugiemi kämieni 
Szyię, i fkronie, twärzyezke rumieni, 
Rożne rozkłada przed fie garnitury, 
Gorfe, fpodnice, mäigc: To z natury, 
Ze wprzod niech zginie drogiey pómięć cno- 


ty, А 

Niżeli nafze ozdoby, kleynoty, 

Co riz w źwierćińdło z mizgiem pogladäig, 

Będą dźiś роб, tak fobie gädäig, 

Тат iefzcze fobie pudru nie kupilä, 

I włofow w kędźior iefzczem nie fkręśiła. 

A druga rzecze: Puydźiem ná Mfzą, бойко! 

Та z märfem rzekła: Co ty gádáfz ойго, 

lefzczem komotki dobrze nie upięłź, 

Y girydonow fobie nie rozpięła, > 
Wizäk 
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Wfzak wielz, że е konkurenta miata, Obrazki wielzä, relikwiärzyki, 

A iam fig dotąd nie wyglánfowálá, Wizyitko rozktädä, piersdionki, nożyki, 
Mizä nie айе апо ná zegarku, Szyiac po kątach pada profto włofy, 
Kucharká mowi: Ale pultki w gárku, o nie má czáfu zäczefäd і kofy, 

Czym będź gośći deifiáy kontentówść, Nim fie przyftroi "modnie, wyblechuie, 
Rożkóż Walz ná co hędziem gotować. Wizedy biegáigc fzpilkámi fztychnie, 

A Panna ná to: Puydź Wólzeć do iá I chociaż potym będźie po hárápie, 

Kup fláczkow białych, á b Szukä grzebieniń, i w głowę fie drapie, 
Wizákze wezoräylzä zo a ifzcząc, 1 wrzefzcząc iefzcze {те turbuie; 
Pätrzäy, má Pánno! czy iafná ieft cyna? | Gälkg, cynobrem, pechyrzem farbtiie, 
Nie gaday wiele, bo twa głowa рика; Praypiná kfztółtne bukiety do fkrohi, 
Będzie do tego z Попіпка Кариа, СТЕК do wizelkich młodź niecnot nikłoni 
lefzcze w älkierzu w murku ieft pieczeniś, ladem pochlebftwä, każdego niewoli, 

NA co te zbytki, i dofyć iedzenids y niySwietizego ciągnie go powoli, 

А ia tym ezálem przypnę żanty , Ni złoty kubek zdśie fie bez wädy, 
Uydzie dla gosciä i to zá bázánty. A we frzedźinie fkryte złośći, ihdy, 


Kucharka temu wielce fie zdźiwiła, Z wierzchu każdego mile delektuie, 
Jeymość fie kwafno fpoyrzäwfzy fkrzywiła, zewnątrz piekielnym iädem dufze truie: 
Mowiac: Payd& Mäipo! ná! maiz ośiem Така 24 zwyczay Młodźieńcow ponęta , 
grofzy, ; _» lak ptäfzkow łowi powabność przekletä, 
Kup zá nie mállá, przytym dwie kokofzy, Bo ich fwym zäwize niewolą Affektem, 


А ій ty: m wyglädze kornety, Niewiäfty zdräyce, i wdźięcznym AMpektems 
pofklädam po dworiku ferwetyy u ná jedtiego miłym okiem zmierzy, 
Będźie dźiś pelno dyngufow ná gorze,- Drugiego w tyle kopytkiem uderzy: 
Trzebá przyłtroić chędogo w komorze. + leden fie fmući, drugy zádumiály, 
I modnie ubrać ftolik gotowalnią, Trzedi Pogladá ná wzrok iey wipanidty, 
Białą zaśćielę lozeezko towálnia, Czwarty fig pilnie na nich zápátruie, 
Przytym i lultro iafno wychedoze , Co ma bydź z tego, tak. (obie rokuie, 
ladwitzki, wftąfzki, bifiory, rozłożę +. А co ráz z fobą fzemrzą pod nos Cichos 
Z katá w kat padá, fama fie fworcuie,.. Darna fig kręći iak ią пой licho, 
Drobiázgi z trzálkiem po fkrzynkäch wertu/Pótrząc ná wfzyftkich mile rzucá oko, 

ie, A chytrość w 79 fiedZi ley głęboko, 


Оьг4- es 
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Yednák fie pyta: Czemušéie tetryczni, 
Smutni, odmienni, i meláncholiczni ? 
Zwśż, iáko fa chytre wynofzone miefzczki, 
Nie trzeba па to żądney fzukáć wielzczki, 
Humor niedośćigły, i zarzut niewieśćj, => 
Tu zdradę czyni Az tobą fie pieśći, 
Tu iey affekty daiefz upominki, 
Bifiory, wftęgi, bogate patynki, 
Ona di za to turbacyi, potow, 
Skutku, i trofki, nabawi kłopatów: 
Pierwfza, że worek do {zczetu wydoi, 
Potym galanto fortelem wyftroi, 
Takiey fie każdy fpodźieway zapłaty, 
Za miaft pociechy niezgonioney ftraty, 
Co wiekiza iefzcze i fumnienie wola, 
Bog za twa prożność cierpieć ¡uz nie zdoła, 
Lepiey ¢i ten grofz rozdać naZebraki 
Bylo, a miałbyś profit zań czworaki, 
Niżli Mamonie, ktora oczy łudźi, 
I do obrazy ¢iefzko Bolkiey budzi. 
Ach! lubieżności nie przeftaielz iefzcze, 
Scifkafz w piekielne bez litości klefzcze, 
Dufze niewinne bięrzefz w swe obroty, - 
Smutku, lamentu, biiąc w pierfi groty, 
Przypatrz fie kążdy, co za alternata, 
Głupiego żyćia niefkromnego Świata, 
Z początku wieku niby coś świętego, 
Po chwili obacz coś w nim zakletega, 
Ni roża oko z wiofny delektuie 
W iefieni w oftre Gernie adoptuie. 
Pięknaż to Flora, nie wiem ¡ak ią tenić, 
Ktora fig z wiofny zaczyna TORRE 

waz! 
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I wdźięczny: bukiet z początku rozwiia, 


| Każdemu oku (wa pięknością fprzyia , 


Mile poglądać gdy rumieniec waniedi, 
A gdy ozdoba, i purpura zleci. 
W ten czas podobna do chwaftu podlega , 
Z tak cney ozdoby, i kwiatu miłego, 
ledne łodygi (fzkolne powie żaczek ) 
Na ogień zgodny ufchły w cnoty krzaczek, 
Tymże fpofobem i młodość fle świeci, 
lak fig purpury wdżięk ozdobnie wzniedi, 
A gdy iuz wftydu ntraći rumieniec, 
Oraé zdo у Borki, ołtarz wieniec, 
W ten czas podobny do lichey pokrzywy, 
Owoż niecnoty portret widzilz żywy . 
Stoy, и Rytbmie! nie odkryway wizys 
tko, 
Rzeką kwatery twe fadzone brzydko; 
Wien wielz, że prawdy teraz świat nie lts 
ly 

Kto prawdę rzecze, ten fam fiebie gubi, 

ecz ini wybaczyfz, diekawy Lektorze! 
Сау. z intencyą оід йе otworzę: 

aprzod przed tobą odktywam fekretat 
Uważ, cay pełni świat Botkie dekreta, 
W пови mowach, ftroiach, i lufztya 

ach, 
Swiat fig zakochał, tylko piiatykach, 
Toż w lubieznosei, niech fam Bog ochroni, 
Ktory piaftuie każdego na dłoni; 
Brzydkości wiele chociaż oko widzi; 
Lecz pióro ziawić nie śmie wizego witydäi, 
Co ielt na świecie famem zpenęttował, 
Ba 1 nie 
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I nie iednegom w tey mierze ftrofował, 
Każdy rzekł na to: Idź do Zakryltyi! 

A tak nie maige żadney karyftyi, 

Na chwałę Bogu rythm moy światu głofzę, 
Oraz _podniozfzy w Niebo ręce, prolzg 

О łafkę iego, ktora wiecznie Пупіе, 

Niech im do ferca fłodki. Nektar płynie 
Miłości Boga, niech w {wym Oycu 2yig, 
А tak. dobremi Pańfkiemi utyią. 


O Małżeńftwie. 

С° zaś do kłótni miedZy Małżeńftwem 
Bywa częftokroć z zwadą, i przekle- 
ćtwem, 

Mąż żenie fłowo, dźiefięćioro żona, . 

Będąc fwywolna złością zarażona, 

Czelto kołata Mężowi w łopatki, 

Potym na fkargę biegaiąc do Matki, 

Rozglofi wizyitkim, lecąc po ulicach, 

Echo przerażne bija w kamienicach: 

Ту rozboyniku! ty wielki niecnota! 

Gdzie twe przychody, gdźie twoia robota? 

Rarara codźień ieden drzwiami ftuknie, 

Drugi to za łeb, to po uchu huknie, 

Tortefy w iźbie, targańce w:pokoiu, 

Zona w czuprynę, a maz po zawoiu, 

Mowiac, Coś, małpo! za pofagi miała, 

Ze fię tak mocno w czuprynę wplątała? 

E he! niecnoto, nie dość tego tobie ? 

A potym znowu to fap, cap, po fobie, 

Choć więcey żona mężowi dogodzi, 

Mąż z rana pyta: lakże fię nn 

a 
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Ta z pałaiącym! wypada policzkiem ; 

lam chora; biiąc mowi, w łeb trzewiczkiem; 
ąź xzecze; Pani! czy ty ofzalata? 

A iey aż piana płynie zgęby biała, 

Oráz zuft cuchnie przeraźliwa lura, 

Maz: woła: Dźiewki, day czarhego kura; 
otym denouo to w platy) to w tafice, 
now miedzy fobą kręcą fię w targańce, 

Uftawfzy Zona leży ¢icho w file, 

Uważcie tylko! co: będźie po chwile, 

Owoz podnofi: ni Bucefił głowę 

Alexandryifki, parfkaiąc żłą mowę, 

Odyma gębę chcąc wfzyftką kurzawe 
chem iednym zwionąc, w lot bieży na fpra- 

wę, 

Zębami zgr2ytá; ręce łamiąc broi, 

lakoby chciała fztukę wygryść zbroi, 

Twarz na kfztalt Etny w Sycylii pała, 

Lup, cup, znow huk fuk, ach! wrzawa nie ma- 
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a, 
Tak kogut piora naieżywfzy pieie, 
Vrzefzcząc i pifzcąc iuż od złośći mdleie, 
Piana iey ż gęby płynie ni uknura, 
rze fie, (zarpie fie, Maz patrzy z ponura, 
Sparfzy fię oftoł, ni indexem palcem, 
yśli co czynić z złośliwym padalcem, 
nowu fig czubią, ach! rzecz nieprzyltoy- 
na, 
Za łby fię wodząc indycza to woyna, 
oźle, baranie, między nimi tryxy, 
Szturmy, hałafy, przeraźliwe ryxy, 
zuciwizy kwarty, kielifzki, Szynkarki, 
B3 Bie- 
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Biegą ratować Panow zań kucharki,) 
Tratraerara, tyrr, to krzyczą, to wrzefzczą, 
Az poc w kudładłąch niezmiernie ich trze» 
zczą, 
Ratoycie! woyna, Szynkarka iuż płacze, 
Kucharka wkoło tuż z warząchwią fkacze, 
Biiąc, pa palcach Panu perfwaduie, 
Pan bez przeftanku fwą leymość futruie; 
Cięfzko prącnią do (pocenia czoła, 
Za pot fiarkay (уай, czeka płomień, fmola, 
Gotowa za to oraz wieczna zguba, 
Szpetna nadgroda, ach! i nader gruba; 
Taka zapłata za złośliwe fprawy, 
Za gniewy wieczney nie uchodzą wrzawys 
W piekle na wieki 211 kłoćić fie będą, 
I nigdy w ógniu bied fwych nie pozbędą; 
Więc lepfza miłość, niż złość iadowita, 
Ktora na dufzę zęby zawfze zgrzyta, 
Slyiz¢ie, co mowi do was Paweł Święty, 
Mężowie! Zony, chcefz nie bydź odćięty 
Od Boga twego, bierz to da uwagi, 
Oraz nie uznać chcefz wieczney zniewagi: 
Każdy Mąż z Zoną niech tak żyją w zgo% 
dźie, Cdéie, (*) 
Tak Bog: z Kościołem ieft w miley fwoba= 
Za ktory i fam dal fig zdraycom w rece, 
Więc myślćie odtąd o JEZUSA mece, 
war: izwady tam rzuććie zkąd przy« 
zły, 
CZ pien 
(© Viri diligite Uxores véfivas ficut Chrifiaś dix 


Jexit Ecclefiam, ut fe ip/am tradidit pro ea. S. 
Paulus Ephef. cap. V, a5. 
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CZ Be wie każdy) złośći wfzyftkie wy- 
fzły, 

Drugi text Pawła: Każdy Mąż iak fiebie 
Szanuy (wa Zone; (*") Zona wzaiem ciebie; 
Niechay z botáZnia za głowę uznawa; C) 
To Chrzesciañika prawdźiwa ieft fprawa. 
Niech fię wam odtąd. nie powinie noga, 
Miey fig co żywo kążdy z was do Boga, 
Nie tak Tak diabeł gdy był zachorował, 
Wnet fie poprawé w ten czas obiecował, 
Skoro fię iemv. trochi polepfzyło, 
AZ ono takież biefilko ¡ak było. 
A na oftątku niech Bog miefzka z wami, 
I miłość iego niech będźie nad wami, 
Nie fądząc pifze, ( wiem że Świat {zeroki, ) 
Nie iednakowe maia ludźie kroki, 
leden fzeroko, drúgi ftąpa miernie, 
Wfzakże nie w każdym lefie rodzą diernie; 
Przetoż wybaczyfz, Czytelniku prawy ! 
Gdyż dobre, i złe, fa na świecie (prawy, 
Wiem, Ze fie każdy udiefznie żabawi, 
Nad tą Kfiążeczką, ( złego nie naprawi, 
Nikt z przykrych iagod wina nie wyćiśnie, 
Z gorzkiego frúkto gorzki fok wypryśnie, 


O pótwjłanie Nędzy. _, 
Gy fkobużieie więc nad orły fowá, 
Pod firmamenta wylatać gotowa, 

To ieft rzecz dźiwna, choć fie kretem rodźi, 


B4 


(**) Unusquisque Uxore 
eat, 


Prze- 
Juam. ficut: fe ipfam dis 
Idem ibid. Y. 23. 
(9%) Uxor autem timeat virum fuum. Idem ibid’ 
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Przecież w párágon równa że lwy chodź, 
1 lubo w fiłach nieborak nie zdoła, 
Jednak chce latać wyżey nad fokota, 
Holota wkrada pychę na fie chciwość; 
Choć iawno wfzyftkim, iednak w nim chel= 
pliwość 
Ta a nie inna, żem ieit Pan wielmożny, 
Hoyny, hayduczny, a ná cudze różny, 
Pyfzno, i iuńfko, profi na traktament, 
Co przedtym Pańftwa był iega fundament, 
Zupan łatany, a w chałupie puftki, 
Do nofa nie miał przedtym biedney chuftki, 
Hołota wieczna, że ledwo opufzką 
Dawniey bywała, ze ftu lat kożufzka, 
Wizedy po fzatach łaty, (zwy i dźiury, 
Mol mu poiadla, czyli zgrzyzły fzczury, 
Ten fig iuż równa z wyfokiemi Pany, 
Ktory miał łyczkiem. przedtym bot zwią: 
Zany, 
Teraz Hyfzpańłkie nos rozdęły muchy, 
Nic nie pamięta na przefzłe kożuchy. 
Chlubá Światowa, fałfzywa chełpliwość, 
Klamftwo rodźi fle oraz nieżyczliwość, 
Czyni fie sławnym ten Paretełatem, - 
Ktory fie w płatkę ftroił Zima, latem, 
Rzekniż mu prawdę! aż mu iuż nie luby, 
Woee Пе ofroży i naieży czuby, 
Jefzcze, broń Boże! czy nie ze wfi rodem, 
Z takim naygorfza bieda bywa fimrodem, 
Wizedy zaciera godnieyfze celnie, 
W fzkołśch, czy w dworze każdego fzkaluie, 
Choć będźie iak pień w fkładnośći, manies 
rze, Chla- 
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Chłopek, iednakże celnieyfzym prymbierze, 
Sam dość cierpiałem kłamftwa, niezboźnoścći, 
luz mi techłopftwo dogryzło do kości; 

iczći, ni wiary; ni Bofkiey boiaźni, 

Poftrzezez fig taki fer. ludzkich nie drażni, 
Staw na umyśle śmierć, piekło, fad Boży, 
Tak ci fumnienie Chrześćiańkie wroży, 
Porzuć uklädne chytrośći fortele, 
To fa kaydany piekielne manele, 


O Pompach. przyubożfaych Niewiaf. 
@ fie nędza: niedoftótkiem biedźi, 

А dumé iednśk z fàntázya fiedzi, 
Komotka tynfa, kornedik trzy grafzy, 
Przecie fig pompa wyfoko kokolzy, 

Obfit4 w flowach, wyprawnä w ięzyku, 
Chóć w. niepoczefnyim fiedźi przed ` (tot 
fztyku, 
a pierwfzym froncie po Pańfku fię fadźi, 
otym z minami dyfzkurs (жеу prowadái, 
potrawach różne. iuż wymyśla braki, 
Chociaż u fiebie-debre i buraki, 
W gościnie wymyfł, w domu lada frófzką, 
Kontentuie fie cząfem 2 wodą kalżką: 
Za cudzym ftołem i bążanty pieecze, 
W domu od biedy ledwo łytki wlecze, 
Chluby zádofyć, bydłź liczy wiele, 
A u niey tylko ledwo iedne ciele; 
lednakże ftroyno, głowa w pudrze w koło, 
Twárz farbowána, á z muchami czoło, 
Zá miált rogówki má obręcze z beczki.) 
Czyli Syrowce, pledione rożeczki, 
Z chybs 
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2 chybkiey brzéziny, nie widać podfpodem, 
A'nitki z tyła wloką fie 2 odwodem, 

Po fześciu grofzy na głowie wftążecki, 

I te kraiane w modźiafte kwiateczki; 

Za cudzym ftołem wnet delikatnie, 

Pieśći fie krzywi coś polityczniele , 

Nie może przybrać w potrawach gatunku, 
Ani w iedzefiid, ani w żadnym trunku, 
W ukłonach wfzyftka, choć fie fchylić laba; 
Angázuie Пе, przecież modnie baba, 
Pänfki animufz, humor dofyć hoyny, 
Byleby modnie, chodiä# dom niedoyny, 
W kwiedifte kwefy w rokne cácki ftroi, 
Mowiąc: Twarz moiá flofica barzo boi; 
Maz fig turbuie czego w domu trzeba, 
Soli .dla'dźieći nięftaie i chlebá, 

Żona na ftroie wizyftko z domu wlecze , 
Mężowi od prác mal krwawy pot (есле, 
Nigdy Пе z fwoią Jeimością nie zgodZi; 
Ona w patynkäch. á fam bośo. chodźi. 
Trzebaby takiey grzbieta nafniąrować ; 
Łozową gąbką dobrze wyfzarować. 

Każdy dif täkiey nie indezéy radźi, 

Niech mąż iey dobrze łopatki wygładźi: 
Nie wadźi ezäfem za pudrá, perfumy , 
Grzbiet wyglanfowść dla takowey kumy. 


© Pannach i Wdowiach. 
gane mi ćzęfto o różnych obiektach, 
O wdów + Pańień głębokich fubiektach, 
Z obóftróh gódnie fq Panegiryku, 
Czyli głofiega W pochwalach okrzyku; 
Ale 


Ex e 
Ale do prawdy iezli mowä idźie, 
Lekam fig mále bym nie był we witydZie, 
Gdy: zlamie w wierfzu pochwały cezurę , 
Wnet wciągnie na fię nienawiść censtirę, 
Trwoze fig wielce, bym” nie wypadł z łafki, 
raz przczyńą bym nie był niefhafki, 
Пе fa Damy przezorne i wdowy, 
Rzeką na potym złe wierfzu ofnowy; 
A tak mey pracy za nie puydą poty, 
Gdy гаекпа Niemiat ten pifać roboty, 
Dla tego mufze bydź oftróżnym w krok, 
By mi nie dali znaczney tykwy'z boku; 
afa poważna ipięć P maiacá , 
Такой i pompę fwoia kachaiąca; 
Wygląda przecie podług fwego zdania, 
Młodźzieńca fobie do upodobania у, 
To ieft naypierwfza, gdy mądty, ftdteczny, 
Sroyny Polityk, przytym w fowit grzeczny; 
Wymowny; gładki, Szláchcid rodowity ; 
W dwortkiey manierze zeby był obfity, 
I w gofpodarftwie do tego przedorny; 
Oraz ukłądny, miły, i pokorny, 
Barzó to Damy kochaia, i lubia, 
Z wielkiey radości 42 fig, potym czubią, 
Na zbyt mi dżiwno że każdymi bfakuie; 


> Ni kupiec towśr gdy mu niefmäknie, 


Z tey to przyczyny że bogate wory, 

Dodaią pompy w złote kwiaty: wzory, 

Nic to po wizyftkim, gdy nie widać cnoty; 

Za піс fzacnię bogactwa, kleynoty ; 

Kto patrzy na ftroy, pofagi wie w cnoty, 

Do $mieréi, Bracie! nie zbędźiefz nw" 
eżli 
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Teźli do tego fam pachołek chudy, 

Nie ią poymniefz kłopoty, i trudy, 

Choćbyś poń pobrał ną dźiefieć tyfięcy, 

Połowę wydafz za kilka miefięcy, 

Ta ieft naypierwfza expenfu przyczyna, 

Strzeż fig do tego, by} była czupryna 

Cała na głowie, leymość to powoli 

Tak fię ułoży bez brzytwy ogoli. 

Broń Boże biedy! lub niefźczęścią w życiu, 

Tuż ći zleymośćią twoią po pożyćiu, 

Stroie. па oczy,j wyrzući pofagi, 

Kanonizuiąc bez żadney powagi, 

Chłyftku, niecnoto, czy tak iam chodźiła, 

Boday fie z toba; nigdym nie fchodźiła, 

Zkądże uboftwo: wyfzło to na ftroie, 

Pofag па wfłąfzki, kornety zawoie, 

Wfzyftko'to pofzło tobie na trzewiczki, 

1 na fpodnice, pechyrze, farbiczki, 

Na gorfe£iki, panczofzki, patynki, 

Saki, rogowki, i na palątynki, 

Otozci pofag codZieh fie rachnią, 

Pifzą, znafzaią, wfzyftko reieftruią, 

мерен; Więcey nád twoy pofag wy= 

zło, 

A żona na to: Coż tak z Ciebie przyfzło? 

Taki to fkutek gdy żona bogata ,| 

Zawize dla ¿ie nieboże regata, 

Choć wiesey wydafz nad pofäg we troie, 

lednäk Cie gryźie, że to wizyftko moie. 

Kto fzuka widzę żony z polagami, 

Tak dobrze, iakby miał diabła z rogami, 

Zdrowie zepfnie i krew di wylufzy, 
Prze- 
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Przeklecwem, wrzatkiem, całe piekło wzru- 
fzy. : 
Z złą ag trzeba chodźić iak po grudzie, 
Chcefzli Пе żenić, umiey grać na dudźie. 
Pewny Ма? tego przedtym zpraktykowal, 
Gdy widźiał w złości, dudą mitygował, 
Жопа do zwady, a Mąż do muzyki, 
Ledwie zwydigzát żenine okrzyki, 
Í tak fie dłago na tey dudźie grało. 
Poki te licho wrzelzczeé nie przeftało, 
la fig ni żenić, ni z nią chcę fzlubowaé, 
Bo nie potrafię dudą mitygować, 
a ten mitygans i gęby nieftánie, © | 
iech lepiey zdrową bez dudy żoftanie , 
Wdowe' gdy poymiefz wprawdźieć Chleb 
gotowy, 
Uwášay i to; їейі będźie zdrowy, 
ierwfza fie badáy barzo pilnie o tym, 
3y nie źałował, co ma fzkodźić potym, 
Lepiey' za wczafu oddäl fwe ullugi, 
Co maíz napotym iey wypłacać długi, 
iafto pożycia, i miley fwobody, 
Byś nie utracił oftatniey flobody, 
Bywa i taka miedzy wdowy fprawa, 
Trup di na ftole to pierwfza potrawa, ранг 
е тоу niebofzczyk wieczne odpocznienie; 
Ktory luz pofzedt pod grobowe cienie, 
Taki miał zwyczay, Anioł był z poftury, 
A w gofpodarftwie ftrach pilny z natury. 
nie zaś fzanował iak naymilfze dZiedie, 
1 palcem nie tknal, to pożyćie przecie 
Swobodne było, i iniefzkanie mile, 
Z tobą 
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Z tobą ftraćiłam i oftatnią Ше, 
Za niebofzczykiem rzecze: Jak u Mátki 
Byłam, (choć częfto chędożył łopatki, ) 
Przecież go chwali ża toż ciebie gźni, 
Mowiąc: Zem była przedtym iako Pani, 
A tyś mię zgubił, złoczyńco! na wieki, 
Za tobą moie nie ofchną powieki: 
Byś był naylepfzy, iednakże lżąc ciebie, 
Mowi: Bracifzku, tyś ña moim chlebie, 
Profzę fię nietknąc do dobr, fprzętow moich, 
Nie wieleś przyniofł maiętnośći twoich; 
To wizyftko moia iefzcze kwitnie praca, 
Zkąd опа wyfzlä tam fie niechay wraca, 
Otoż maíz, Bracie! poiąteś niewolę, 
Płacz, i narzekay, na twoią niedolę. 
Więc nie patrz nigdy па pyfzne Bogine, 
W dowa. czy: Panna, gdy, bogactwem fly» 
nie, 
Zaylze dla ciebie gryzota gotowa, 
Byś był naymędrfzy nietrafifz i lowa, 
Nic po piękności Panny, czyli Wdowy, 
Kiedy złośiiwe taią Пе norowy, 
Z razu iak Anioł, potym w diábla mieni, 
Czyż wie ten, ktory nieborak z nią żeni. 
Kłopot ¿i Panna, gorfza widzę Wdowa, 
Miafto pociechy gryzota, obmowa, 
Cheefzli kto żenić nie patrz na pieśćidło, 
W takich złość tai jako w worze fzydło, 
Piękna, bogata zawfze ойго ftawi, 
Szpetna rozfądkiem {wey twarzy hadftäwl, 
Bogata pyfzna, że ma fwe doftätki, 
Piękna fig nie da zbliżyć iak dąb gładki, 
Kto 
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Kto z gładkiey barci chce wybierać miody, 
Wiemze nie uydźie taki znaczney fzkody. 
dworki wdźięczney prawdać piękna mo- 
da, 
Lepízá dómowa. co doytzy ogroda. 
Choć niemodźiafta, ale gofpodyni, 
Wiele mi rządem fwyin w domu przyczynią 


О dworfkiey Przyiaźni. 
№ kfztałt flonecznych iaśnieie promieni 
Lada obłoczek wnet barwę odmieni. 
Така i dworfki komplement uwodźi, 
Za ládá fralake odmianę praywoddi. 


O niechybney Prayiagut 
Kor kolora nie boi odmiany; 
Zäwize wfwey cerze kfztałtny, i ru- 
miany, 
Tak też doznána przyjażń fie rumieni, ; 
Choćby w üböftwie życzliw fie nie zmieni, 


O niefłateczney Przyiaśni, 
P'zelatzczkowy fie kwiat predzey rozwis 
nie: 
Predzey nifzczeie, t haypredzey ginie, _ 
Tak też i przyiäzh gdy fle prędko wzniedi, 
Do razu zgaśnie, iuie długo $wieci. 


O niezerwaney Przyjaźni, 
Су ogien ftali nieuzyte {poi, 
Zaden inftrument potym nie rozdwol, 
Zadne 
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Zadne niefzczęście takich nie zafmedi, 
Ktorych fpoiły fzczero płynne chedi, 


O Żydach i zdradźie onych. 


Nie wiem z ktorego mam począc gatunku 
Wierfzu moiego, zoftaiąc w frafuku , 
Czy odniu złotym, czy o етпеу nocy 
Złośći Zydowfkiey: Doday mi роћосу; 
Tworco moy, PANIE! odkryć błędne die 
nie, Chie, 
Niech twych obiaśnią dobrodźieftw promie» 
Wiem. że niezmierne Boże twoiey łafki, 
laśnieią w ludzkich intellektách Байкі; 
Nie wątpię i mnie twa hoyność nie minie, 
lak fie w litośći fzafunku zawinie, 
A tak fie we mnie dofkonałość wźnieći, 
Gdy ciemny rozum twa lafká ogwieci. 
luż za pomocą twoią zacznę, PANIE! 
Naprzod cię wielbić poki żyćiá ftanie, 
"Такой ozłośći Pogańfkiey niezgodźie, 
Ktora fie mnoży w Zydowfkim narodźie, 
Wfzakże wiefz każdy zkąd fie rodzą zdrás 
dy, 
Bitwy, rozfterki, w Chrześciańftwie iady, 
Zważ pilnie o tym iakie z Zydow i kłamftwo, 
Złość wściekła, potwarz, okrutne tyrañe 
ftwo, 
Tak 2 piekielnego kominá wybucha, 
Wfzyftko żłe mnozy 2 Pogańfkiego ducha, 
Pofńdź go w karczmie 4% miafto intraty, 
Przyidźiefz do znaczney kłótni, i utraty, 
Pierwfza Poddńńftwo, fortelnie wydoi , 
Przez 
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Przez fwoie czary w uboftwo uftroi, 
1 coz choć dwieście złotych ći zapładi, 
nie wiefz w iego Ze diąbeł poftaći 
Sam dość widźiałem w iefień po koledzie, 
lezdząc z gorzałką chtopítwo gubi wizedzie, 
Za czarkę wodki woz zboża ładuie 
Z każdego domu, aż koń йе morduie, 
Za pulfzoftaka.niedogonem fpoi, 
A d£iefigó złotych chłopowi wydoi. 
Sam z toku fypie upoiwizy: chłopa, 
jez pracy za fiek pełni katu kopa, 
rzytym do karczmy wlecze i oftatek, 
Chłop fzezarqwany, i ztąd niedoftatek, 
Gdy za trzy grofze chłopku ikredytuie, 
Vięcey fto grofzy potym narachuie, 
Czarami ludźie ni Lucyper zwodźi, 
Rozfterki, kłotnie, i niefnafki rodźi, 
Jak przyzwyczai Zyd do fiebie chłopa, 
AZ ¡uz u niego w polu nie ma fnopa. 
Młoći codźiennie chłop by fig wypłacił 
Arędarzowi, a gdy wfzyftko ftradił, 
ona na Męża woła: Zginiefz, Ianie! 
luz nam i krupki mizerney nieftanie. 
Mąż oftatnigo prowadzi barana, 
Do Srola, losla, czyli „Abrahama, 
Baruchow tuczy, a fam głodem zdycha, 
Zona z dźiątkami płacze, ćięfzko wzdycha, 
D£ieci bez chleba wyfufzyli cere, 
Oyéiec do karcmy wlecze i fiekierę. 
I tak oftatnie wycięczy uboftwo, 
Namnożyło fie dość tych parchów mnoftwo 
Z Zydow choroby, kołtuny, i krofty, 
c 
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Czary, zarazy, wrzodowe narofty , 

Wizyitko йе złego ztych parfzywcow rodźi, 

Nawet powietrze z Zydowitwa pochodźi, 

Zwaz pilnie o tym, gdy Zyd co daruie, 

Tymze podarkiem Chrześćianow truie; 

Bo gdy co złego uczynią z rofpufty, 

Maig za wielkie to fobie odpufty. 

W trunkach nieczyśći parchowie kąpaią, 

I ten w przyfludze Chrześćianom daią, 

W ktorym fwey Sory, krofty, obmył wrzo- 

dy, 

Tym Chrześćianow zarażają finrody, 

Obmywizy frańce, rozczynia aprzaśniki, 

Dla podarunku z plugawftwem pierniki, 

A пай biorą takowe przyfinaki, 

Tym to nas truią niewierne ludaki. 

Chytrość Zydowika, i diabelfka fztuka, 

s hte, i Panow frafzkami ofzuka. 

Za cukru głowę złota biorą funty, 

Przytym towarow na fześć koni bunty; 

Czy toż nie czary, wizedy Йе wfzrubuie, 

A Pan fwe zdrayce iefzcze protegnie, 

W miaftach, miafteczkach pełno tego brudu, 

Jak Zab na wiofne, czyli w gnoiu prudu. 

Zaiedz do karczmy, ile gdy ieft Райа, 

Wnet konfiizya cię potka tyrahfka, 

Tym to fpofobem gdy go fpytafz o co, 

Z błotem zmiefzaią, i wniwecz obrocą, 

Tak świnie fzarpiąc wor, wrzefzczą niecno- 

ty, 

Gdy człek ubogi, wnet wezmą w obroty, 

Lży nieuczciwie, grabi ger i zdźiera, 
Dufr- 


Dufaige w Pama biie, i zaciera, 
Jrzędnikć bieży: zebrawfzy gromady, 

v krwawi bez Zadney porady, 

iąc zkąd iął fię początek, 

Aby cala niego był od Zyda wz 
Gotowi zdrowie za parcha utracić, 
By mu Arędarz chciał dobrze zaplació, 
Zedrze oftatek będąc fzczarowany, 

fwe pierfi' ftawia za Pogany. 
Taki tow Polikiey z Zydow mamy fkutek, 
Zdrade chowamy, i nieznofhy fmutek. 
Pożycz pieniędzy na kilka mie 
Ofiem lub dziefieć finrodowi tyfięcy , 
Gdy nazńaczony termin iuż wynidzie, 
Rzeczefz: Czas przyfzed!, odday fame, Zy- 

айе! 
On fie wymawia, peyfachem potrząfa, 
Маш w towarze, a nieznacznie kafa. 
To іе die gubi, dłażfzy termin fkłada, 
Swoie fortele miłternie układa. 
Przyfługiiie йе, i akomoduie, 
Przez:czary foie zgubę Ci gotuie, 
A potym fpyśnie nie poftrzeżefz z Cifzka, 
Otoż ¿i za to ieft borowa fzyfzka. 
Zydźi kupuią, Zydźi faktoruią, 
A w rzećzy lamey chytrze fzalbieruią: 
Słowa nie powie nigdy bez przyfięgi, 
A iednak tobie znaczne daie Сері. 
Zydzi celnicy, Zyd trzyma kabaki, 
Łupiąc wymyśla niezbożne dźiwaki. 
Celnik złapawfzy Zyda fwego brata, 
Cifzkiem uwolni, to pierwfza intrata, 

Cz Sobie 
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Sobie przywłafzcza, a fkarb nie ma nitki, 
"Takie z niewiernych dla ñas fą pożytki. 
Naygorfza męka dla Chrze$lianina, 

Gdy fig ma nad nim zwierzchność Poganina, 
Poddańftwem rządźi będąc niewolnikiem ,, 
lucha Pogańika nad nim urzędnikiem, 
Ach! со ia fłyfzę, aż tępieią ulzy, 


A przytym iefzcze biie, i katuie, 

Parkot przeklęty mści fie i morduie: 

Z natury nad krwią Chrześśiańfką mśćiwy, 
Zyd Szlamezaluik, fzatan niegodźiwy . 
Włofy powitaig fłuchaiąc w tey mierze, 
Co fig znayduie w Katolickiey, wierze; 
Nawet poftronne dźiwią fię narody, 

Ze fig tak mnożą złośćią tchnące fimrody. 
Miiam to wfzyftko, maćie rozum zdrowy, 
Sądźóje iak chcećie, a iam'ieft gotowy . 
Wiem flawa przedtym Políka iako trzeba, 
Od Oceanu fięgała do Nieba, 

Dni były nafze precz złotem plecione, 
Teraz Zydowitwa czarami przyćmione. 
Boże moy! weyrzyi na Poliką dziedzinę, 
Spuść łatkę twoią w ferdeczną dolinę, 
Day dar obfity, twey, PANIE! opieki, 

A my ¿ie wielbić bedZiemy na wieki. 
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PRZYDATEK. 


O wiatrach młodości. 


Niech mi fig młode lata nazw4¢ godźi wia- 
trem w fchodnim, u ktorych pofpolicie 


Krew Chrześćiańlką gdy niezbożny fufzy, | we łbie fu, iak u owego młokoza Efraim 


pafcit ventas, fantazya we łbie zwifzczy; bo 
fk w ftodole pufto, glowá iak rzefzoto, ha- 
ит aquam cribro, qui ftudet abfque libro. Na- 
uka bez kfiąfzki, teka bez papieru, kałamarz 
bez inkäuftu, puftki wielkie gdźie dźiur wie- 
le, niemafz czym załatać. papierü nie wiele 
bo Pan młody bibuła, pafcit ventos, wiatry u= 
mie w tańcu gonić, wiatr wfchodzący to fię 


znaczy fiutyniec: Dopieroż ćięż(ze puftki, gdyż 
pielufzki bez niewinnośći, Panieńftwo bez 


witydu. Drugie fg itakie wińtry, ktore mał- 
Żeńikiego łoża wywiewáig poczótwość czá- 
fem [l eymość iedną nogą niemal w grobie ftoi, 
a przećie z drugą nakręca do tańcow, a nie 
widźi, że Śmierć za drzwiami gra. Okrutna 
to muzyka, z wielkiey radośći az dufza z 
Саја wyfkoczyć mufi Jako widzę Świat 
teraźnieyfzy podobny do owego malawaniä, 
pewny Młalarz odryfowat tak: Chorągwie 
i bębny porzucane bez Kawalerow, Arma- 
ty roztrzalkane, Strzelby zardzewiałe, Pifto- 
| lety bez kurkow &c, Tak też i na świe- 
| lie: Piękność bez wftydu, uroda bez cnoty, 
| powaga bez fkromnośći, tofkofzy fkaczą, a 
| C3 cno~ 
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a ni fie ocuca, ale przyidźie czas 
ną, gdy ow głos. uniwerfalny 
pęzerażi: Surgite mortui Oc. Powftahdıe u- 
márli! 


Smieré chtopinia. 

ME iprawda, bo po herbach iey znać, 

u niey tylko fierp, rydel, i kota, z ktore- 
mi przedtym koło oraczow fig, fnowała, po-, 
wiedaią, że i piechotą chodźiła, gdyż Matu- 
zala ledwo w tyfiąc lat dogoniła. A teraz 
iuż konno ieźdźi, z wielkiemi Magnatami 
w kolligacyi, 4 to dla tego, że i trony ofiada. 
Katafalki co fa? to fa tronowe. Maiettaty, 
na ktorych fięten koczkodán rozpość.era. 


Ubodzy modlą fig i za Tyranow. 
риш cytuie Laureadan, że Krokodyl, ob- 
żarta beftya, gdy fie obie Sdierwa, nie 
mogąc go ftrawié,  kładźie fie przećiwko 
fłońca, ziewaiąc roż 
to bywa, żemu między zębami wiele roba- 
étwa nalęży, ktore go tak gryżie, że ledwo 
nie zdycha; w tym przylatuie Trochilus pta- 
fzek, i wfzyftkie wydźiubawfzy robaétwo, 
beftyg od $mierdi wybawia. « Wiele i na 
&wiedie ieft Krokodylow, ktorych chólwość 
піепа(усопа: trapi fumnienie, á ptafzki, to 
ieft ubodzy, dźiubaią modłami fwoiemi ro- 
baćtwo fumnienia, dobrodźieyftwo ` czynią 

Krokodylom, gdy co odnich wezmą. 

‚ О Przy: 


Ziawiong pafzczeka więc | 


| allegoryi, a daley. nie, bo głuche. 
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O Preyiazni. 

Prowadzono Trygilla do iedney Damyaıbo- 

giey, ale cnotliwey, i wielkiego- domu; 
fpytał о pofig. Odpowiedźiano mu: Pofag 
iey Cuota i urodzenie, itak odfzedł mowiąc: 
Malo villam quam Шат, to ieft, wolę wig 
wieś iak ią. Swiat teraźnieylzy lak ptaftwa 
Alfonfa, ktore poty Krolowi applaudowało, 
poki im chleba rzucał. Swiatowi przyiadie- 
le fą iak piefki owe, ktore fervire umieią ро» 
ki co na talerzu widzą . 


ч O nędźie ludzkiey . 


Nede ludzką chcąc odmalować Plotinus 

Malarz, tak ią odrylowat: Sto gąb, ty» 
fiąc nog Odartufowi przypiął, a bez ufzus 
Co Petrarcha pochwalił, że mizerya ma fto 
nog, fto ięzykow, ale ufzu nie ma, To nay- 
więkfze niefzczęście, że ufzu nie ma. Ze- 
wfząd mizerya wrzelzczy, a przechodzący 
nie Ayfza biedy. Woła fafiad upadły, w wie- 
Zieniu krzyczą na całą gębę, a żaden nie fy- 
fzy. Więc Aufznie każdy wnieść moze, że 
bieda nie ma ufzu, i nie dźiw, bo wielki te= 
raz-ćiężar przy ufzach wifi. Czy mogąż 
takie flyfzeé, kiedy zatarafowane kilkunaftu 
tyfięcy, to ieft dyamentowemi zafzpuntowa- 
ne lufcami, = Takie ufzy rade tylko fłuchać 
niekra(nych, dyfkurfow, Zardikow, fapetney 


Ow 
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O ufzach, ktore zbyt fłyfzą. 
eye fie w Afryce Auritani, ktorzy u- 

{zy maia długie aż do koftek, że im do 
fpania materacu nie trzeba, ale to (а mon/łra! 
"Takich teraz i una$ wiele ieft, że wfzędźie 
ucho wrażą na każdą plotkę, i na potaiez 
mne fekreta, i ztąd Panom, a naybarźiey 
Paniom formuią zaufznice, nazwane niena- 
wisc. Namnożyło fie takich Iubilerow, że z 
plotek zaufzniczki przyflugi do ufzu przypi- 
naią, nie barzoć fą i drogie, a iednak Panie 
drogo fzacuią. Ztad podobno u nas zwy- 
czay, ze gdy pierwfży raz kto fkofztuie no- 
walyi rwą go za ufzy; bo nowinki ufzom 
barzo fzkodzą, a fzatan naywiękfzą ma po- 
&ieche i honor z zaufzniczkow plotliwych; 
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przeto nie trzeba plotkom ufzu nakłaniać, | 


bo od tego czafem głowa boli. І dla tego 
życzyłbym takiemu Sekretnikowi zämalo- 
wać ufta, aby więcey w ufzy pochlebną pi- 
fzczałką nie fwiftał. 


O ufzczypliwych Zartach. 

Miała przedtym Juno wnúczka Pafzkwina, 

ktoremu uprofiła u Jowifza kawałek 
dowcipu do barafzkowania, aż ow mędrek 
zaźartuie z Wenery, opifnie Dyannę, za- 
konceptuie z Pallady, zafiguruie z Merku- 
ryufza, opałzkwiluie Jowilza, Bogowie zaś 
urażeni obéigwlzy mu ufzy i nogi, Wyrzu* 
¿ili z Nieba. Znaydnią fig i Kaa tä 

je 
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kie dowśćipy, ofzczypać tylko cudzą flawe, 
otaxowád obyczaie, obrämowäd natury, 
przyfztyletować ferie, opafzkwilowäd defe- 
kta, (czegom fam na fobie doznał ) od nie- 
przyiaznich ludźi. Na tę affekcya częfto 
choruią dowśćipy, ktory Пе zowie świerzb 
niedoftatego rozumu: Ale toiuż'i z Zartow 
wylzto, baby taki tym Światowym ац» 
raczkom żart za Zart oddąć. Јак w przy- 
powialtk4ch Lucyana, /ocus Bożek Zártow, 
był to wfzyftkich Bagiń barafzkownik, na 
wlzyftkie komedye trzefuik, wyfzły z nim 
do ogrodu Boginie po Pogáñíku nie cale o= 
dźiane, on im ten p$ikus uczynił, Ze zna- 
Та лу gniazdo albo ul os, dmuchnął w ul, 
i uciekł; gdźie według złośći fwoiey fzer- 
fznie na Boginie nieokryte napadły, a wtym 
Јокија złapawfzy w zdradźie, zapakowali go 
w tym ulu; pocznie wołać: Ludens feci! Zar» 
tem to uczyniłem. Nic po takich źartach 
co tchna niepofpolitym, odorem, i bolą. 'Re= 
Joons: Non eft qui mordet, vel nocet ille. Tocus, 

| Jeżeli Bog ¿i dał dowćip, umieyże fig z nim 
obchodźić; bo inquantum na złe bedZiefz uży» 
wal, pátrzay, żebyś w podobny nie popádt 
z Iokufem kazus, á broń Boże od ulu piekiel- 
nego, gdźie nie fzerfznie, le czártowlkie 
gryzą zmiie. 


Wiedząc komu co rozkazuy. 
КҚ omentuia Poetowie, Ze gdy Neptun, Bo- 
żek wod, w fwym kanarewym ftawie 
nie 
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nie miał pokoiu са dźikich kaczek i gęśi,o- | 
fiarował mu fig ná tę ufluge Porfrion: Jak 


wpźdnie miedzy te wody, orłą nogą tę gęś 


za łeb, tę kaczkę za fkrzydło, i tak rozpror | 


fzył niefpokoyne kupy. Weyrzy: potym 
Neptun па tę fadzawkę, az pełno pierzą 
ptaftwa nie widać, i rzecze do Por 
Pokoy uczyniłeś, ale trzody. rozprofzyłeś. 
Dobra rzecz pokoy uczynić, ale bez zni- 
fzczenia. Podobnym ‚fpofobem kiedy Pan 


jakiemu furyatowi co pozwoli, aż on po | 


wfiäch i miafteczkách nietylko zedrze z pior 
poddśńftwo i rozprofzy, ale iefzcze trudow 
Panu namnoZy; więc lepiey z takim moz» 
giem oślim flugi niekonferwować, á náy- 
barźiey funkcyi nie powierzać; bo miálto 


pożytku Ciáko więe mawiámy ) Piwa na- 
warzyw/zy poydźie do biefa . | 


Nie powinniśmy. Boga oprzemiiaiące. 
rzeczy profit. 


o Innocentego Papieża tym Imieniem TÍ. 
przyfzedł na audyencyą z Olbrzymikim 


Pácholkiem Grudzin/ki, Podftoli Korony, ten | 
o Pápielkie profi indulgencye; 4 Pachołko- | 


wey dźiwuiąć fie urodźie Pápiez, rzecze: A 
ty, Olbrzymie! о co profifz? Odpowioda: 
Piwofz profzę má fztof wina. А w tym Jn- 
nocenty rozśmiał йе, że go obrzydnie profi. 
Tak my częfto o:to żebrzemy u Boga «co 
ieft ze fzkodą dufzy nafzey . , 
Swiat 


Swiat Гарі, i tracizną częfluie. 
pira o Kaliguli, że drzewiane i kamienne 

potrawy wyrobione i pomalowane Sena- 
torom ieść kazał, Ci pochlebuigc Śmieiące- 
mu fig tyranowi, zęby. tobie połamali: To 
rzecz powfzednia na Świecie, . Jak we Śnie 
gtodnemu zda Йе. że na bankiedie, ajak 0- 
Ćknie fię. głodny nieboras.- Taki ezaro- 
wnice na łylych gorach,. Śrebrne, złote ies 
dzą potrąwy, a їак do domu przylecą Zor 
Ladki czcze wołaią kapufty. Toz iw Swi 
towych traktamentach, iedzą a nie fg fydi, 
piią a nie fą upoleni, iako: widzę Świata te= 
go, potrawy, nikogo nie tuczą, chyba truią, 


Świat uielubi Apoftol/kich Imion. 


D° pewnego Plebana przyniefiono © do 
Chrztu dźiećie, chce mu dać + Pleban 
imię Piotr, krzykną Kumowie: Każdy Piotr 
ieft dźiwny, Rzecze: To Бейле Tadeufz? 
Nie chcemy ; bo będą go zwać iudka. To 
Maciey albo Mateufz?  Odpowiedaią: WoZni- 
cze to Hayducze Imię? «To» Bartfomiey? 
Ledaco będzie Bartek ze уй. "A Filipa? 
I nie wípominay, bo rzeką Filip 2 konopi. 
I tak wizyfcy $więci niepewni bybź Patro- 
nami nafzemi? Ale Maxymilian , Ferdynand, 
Konftanty, Leopold, Izabella, Petrunela , Kon 
Jrancya, Leoning, i wfzyftkie Imiona, aświę- 
tych Apoftołow ani wfpominay, i tak do 
lat: dwunaftu Amorkami, Filonkami nazywa- 


ią; 4 
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ią; bo to poważnie po Pańfku, a jak wyro- 
$cie cały dmorat, figlarz, balamut, niecnoe 
ta. 


O pofądzeniu. 

р^ Syrakuzanfki poflat do Platona 

proizat, aby go Ateńczykowie miedzy 
Bogi policzyli, odpifał mu tylko to Bogs 
chyba; nie mogł tego zrozumieć enigma. aż 
za drugim liftem odbiera, naprzod idź na pe- 
regrynacyą do karczemnych kaplic, Prze- 
brawfzy fig Dyonizyu/z w podłe fzaty, idZie 
gdźie Żołnierze przepiwfzy zaflugi, przeko- 
fterowawizy lenungi, fraluią fie i gadaią, Że 
zatego Króla nicht fig nie dofluty. Idzie mię- 
dzy Kupce pobankretowali, aż narzekają: 
Dla ewakcyj pad Krolem Киріећеа ufają. Puy- 
dźie miedzy Rzemieślniki, aż i tam narze- 
kaią na fpokoynegó Pana, Że rynfztukow wo- 
йш) nikt nie kupwe. A Cyrulicy płaczą, że 
‚fie ludźie nie wadżą i nie krwawią za tego Krola, 
Idéie miedzy fzlachtę: Pan bogaty kupuie wto- 
ści, całą wykupi Sycylia, aż po nafzey wolności, 
Przyfzedł też miedzy chłopy, aż o Rrzeczy- 
pofpolitey dykkurs, co za niefzczęśćie tego 
Krola Panowanie, nic fig nie rodźi po polach; 
bo plewy Siali. Na oftatku powracaiąc do 
domu, napadł na babę podpiłą , ktora zato- 
czywfzy fie dzban z mlekiem fttukłá; i wrze- 
fzczeć poczeła, że za tego Krola nic fig drbre- 
go ńiedźicie. Dopiero Dyonizyuf zrozumiał 
Platona naukę senigtmayczną, i co Ше kiedy 

1 


13 ж % 
ludźiom podobało, 

Na murach Poznań/kich wymalowAna by= 
| ła taka hyftorya: Piegrzym ieden z Synem 
| małym iedźie na ośle, trafił na kupę ludu, 

ktorzy mu hałafowali, że niemocne. bydle 
dwoiakim ciężarem fatyguie, i fobą i Synem. 
To fłylząc kazał Synowi z olla zSiesé, pro- 
wadZi,Synaczek pod Oycem ofla, aż druga 
| kupa ludźi, i mowi: Jaki to niedyfkretny 
| Oydiec, fam na ośle fiedźi, a dźiećie fatygu- 
| ie; Zśiadł z ofa, i Syna wfadźił, aż trzećia 
| kupa łudźi przymawia: Jaki to głupi, młod- 
| fze wieźie, a fam ftary piechotą chodźi. 
| Zrzudit chłopca z owego poiazdu, aż fig lu» 
| dźia dopiero Śmieią, maiąc na czym, a pie- 
| chota idźie, Na ottatku porzudił i olla, do- 
| piero śmiść bärZiey fig poczęli, Ze dla przy 
| mowek ludzkich bydle i fortunę porzudil, 
| Nie dogodźifz nigdy. fantazyom ludzkim, i 
| ich fądom, dobrze mowi Mędrzęc: Si ad ho» 
minum judicium vives, nunquam fapiens: €? juftus, 
Ji ad illorum opinionem, femper flultus eris. 

Do Krola Polfkiego niedawnego turbu- 
\igcego fig, Ze z iego rzadow niekontenci 
[Polacy mruczeli ifzemrali, uapifał ktoś: 
| Apes licet continuo penes Regem mutmurent, Rex 
jtamen apum aculeum non habete Pfzczofy, mos 
| Wi, przy fwoim wodzu zaw/ze mruczą, а wodz 
iednakże żądła nie ma. Niech fobie pfzczoly 
mruczą, aby tylko Przełożony nie miał żą- 
Ча pomfty. То do reflexyi każdego nale- 


EA 
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Na Panow fądu i fprawiedliwości niema. 

ofzło coś na Neptuna, ktory rozdaiąc Try- 

tonon twoim upominki, Panom z połowu 
oftrygi i rzadkie rozdawał morikie ryby, 
korale i periy, a ubogim rybakom fpraco- 
wanym Zofwie morfkie; albo pifkorze. Tak 
fie dźieie Panu dać delfina, a ubogiemu pi- 
fkorz. Z Panami teraźnieyfzych wiekow 
oftroznie, ile mnieyfze drzewa zawfze boią 
fie Trybunálíkich i Konfyftor kich piorunow, 
ana wdźięczne Laury i wyfokie Cedry nie 
fzturmuńą, Wydał, Afverus dekret, ażeby 
Zydowfką drużynę wyćięto, Krolowa iego. 
Ejter; Zydowka, zaturbowata беу aż iq Krol 
mityguige odpowieda: Wie lekay fig, Ejter! nie 
turbuy figi wfzakże nie przeciwko tobie prawo i 
dekret: Ale ma ubogich, tak to, Wielkie drze- 
wa 0191 achrośćiny trzebią. ` Na chrośći 
ny fa fiekiery, ftofy. ogień, ana Libańfkie 
Cedry fiekiera tylko /Niebiefka, bo Ziem 
tak dZielnegó drzewa gryść nie odważy 
fie, obawia fig by nie przytepialä. 


46 


Przez upor wiele moze ftratit, 
rzedtym dway łowczowie złapali dżikę 
kozę i wadźic Йе o nią poczęli, od flow. 
do flow fprawa pofzła, A gdy zá tby poczęli 
fig wodźić, wilk przypadł i kozę porwał, 
owoż dyfputacya wadzących fig, a wilk wfzy- 
ftko bierze bez bałafu. 
Zaczalow dawnych “gdy Rzym cały 
gorzół, a ieden flawny Pan dpal, aż też al 
tan 
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| tanká iego fig zńięła, krzykniono ı gáfic, 
| prędko gąśić barZiey żałował fwey altanki 
| niż całego miáfta. Mogłbym wiele do tego 
przytoczyć applikácyi, tylko fig obawiam, 
ile prawdy teraźnieyfzych wiekow mowić 
i pifać nie godźi fię. 

Smiefzną rzecz także pifzą Hyftorycy 
| Czefcy o Waczawie, Krolu Czefkim i Cefá- 
rzu, fromotnym piianicy, dano mu znać, że 
iego z Cefarfkiemi doftatkami Pałac'i miafto* 
zgorzálo,  wfzyfcy fie frafowali na to nie- 
fzczęśćie, a оп Pollánca fpytał: A moia pi- 
wnica czy cała? A gdy odpowiedźiśł, Ze fig 
iefzcze tam ogień nie zakrädl, i dla tego we- 
folo pił i tañcowál. 

Tak pewny Pan w Litwie, gdy mu 
przediwnä гопа pewną mśiętność zruyno- 
wala, nie fpytał fig o fubftańcyńlne fzkody; 
ale rzekł: Amego też Iwana (naczynie to by» 
ło kryfztałowe w Litwie zawołane) cay nie 
Jituczono? Cale fzkrupuł niepotrzebny i tur- 
bacya. Sám każdy mozefz wynaleść Appli- 
kacye podług fwoiey induftryi, a ia тоге 
milczeć; bo czafem nie ká2demu moie zdä- 
nie może fig podobść, jednak iäwna applika- 
cya dobrze uwázaigcemu co fig tycge do 
!Оусгугпу Mátki näfzey. 


ł 
| 


Duchowne Xięgi teraz flannieli. 
М“ iid pifaé co udiefznega, bo u Panow 
wizedy po dworach pytaiq fig Xieg4- 
tzow, czy nie mäfz co nowego. ale śmie- 
fzne- 
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fznego; a o duchownych ani wfpominäy 
fą to powfzedne Xięgi, żeby co tak , udie- 
fznego tobym kupił. 

ktykowál Plato, gdy Traktat Filozofii dy- 
ktowal о naturze Борош, aż Panowie Filo- 


nogami ftukAć, krzywić fie, głowami potrzą- 
Таб, nofami fárkác, rękoma kiwać. Plato 
nieboraś widzące, że nie barzo dyfcypułowie 
ochoci, odmienia Traktat, mowiąc: Pifzdie a 
miłości Matki Dyanny, śż wizylcy choć mie- 
li zamarzłe kälämärze, co żywo nágle də 
piorek, a kiedy co duchownego, iakby fzy- 
diámi ponäbiiäl ławki; Lecz gdy co ućiefzne- 
go by nśdłużey, to fie nie fprzykrzy, DIA 
tego teráz rożńńce, ołtarzyki, officye, ztan- 
niały, ledwo obaczyfz złotą koronę, a ia mo- 
wię Srebrng koronę, bo we śrebro oprawne, 
gdyż Damy nie lubią i PANU Bogo modlić 


fię, kiedy koperta nie blifzczy. Ale podo-| 


bno ito nie dlá modlitwy nolzą do Kośćio- 
14, ale dla apparencyi, że polityczna, i mo- 
Znä, cale. pięć Р máigca. Со day Boże, že- 
by ifumnienie ftänniälo, 

Plotkarzom nie wierfz, gdy nie widźifz 

= Јат 
Doviode Hyftoryą Ottona Celarzá, udáta 
Żona ‚iego niewinnego Коте!4 z tey 
przyczyny, Że nie chciał bydz niepoez¢i- 
wym, iakoby ią do niepoczóiwośći gabat. Ce- | 
farz kazał śćiąć niewinnego; Жопа Komes 
fowa 


Treo prandii ipia: ЕЙ оё profząc, ina dokument nie- 


winności ро ZeleZie rozpalonym gołą nō- 
zofowie poczną piorkami oławki fturfać, g3 ċhodźiła. 
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bo fowa widząc niewinność: Męża fwego, 


rzyfzła na Seym z głową iego, fpra- 


Pezycilniony prawdą Ce- 
farz na ogień fkazat Cefarzowg, fam fig 
wykupuigc rzekł: ` Barzo byłem wierzący: 
Takich wiar aż озине заан. 
wiekow, gdy kto'co naplećie, to i uwie- 
rząj i to miig za Artykuł wiary: Co baba, 
to Apoftoł i Ewanielilta, biega od karmie- 
nicy do kamienicy, od domu do domu 
przepowieduiąc balamudtwo, z RE 
jednych tylko Zyie, a kto fig fpyta: Zką 
Wafzeć tyiefz? Zwyczaynie każdy ma 
fwoy ‚fpolob, a ona żyje z wiary, to aa 
z plotek, a ten uwierzy, iak w A tykuł, 
jiey 2а to akkomoduiefię; poczóiwi zaś 
ludźie trzymaią z świętym- Tomafzem: 
W rzeczach tych potocznych, gdy wie uy- 
rzę, nie uwierzę. ` Przeto taka wiara Plu- 
tonowi darować, bo od niego kłamitwo 
pochodźi, gdyż ieft Оубес kłamitwa. 
£atwleyfzy człowiek do złych uczynkow, niż do cnót 
Poe bayki, Ze powroćiv'lzy bo- 
баа zćizplic przechadzał fig po o- 
rod2e,i > natrafił na ślimaka zaíklepione- 
go, zadźiwił fig „Лы. pomyślił e, 
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że iakiś to Swięty, w kapturze iak Za: 
konnik za klauzurą: W kilku dni przyidźie 
znowu beéian па one mieyfce, aż moy Sli- 
mak odlklepiony pokazuie rogi. Так to 
i Panie nafze w pośćie święte w celach, 
na medytacyach pozamykawfzy бе, a gdy 
przyfzedł koniec medytacyi, aż moie Sli- 
maki rogi i tryxy pokazuią , bunczuki 
trzpioty па głowach  wywiefzone, a ia 
rozumiałem: Że nie zadlugo i kanoniza- 
суа będźie, 42 tu kielifzkowa folennizacya, 
Vivat! dość że i prywat; 

O przykładach miłoośći. 


pr nataraliftowie o Orlicy, że gdy 
iey. dźieći z gniazda biorą, pierśiami 
{wemi zaflaniaige gniazdo na celu fttzel- 
com ftawa. To fprawuie miłość * natu- 


ralna. Możem ztąd flufznie wnieść, że 
i miłość Bofka pierśi (we wyftawiła za 
nas dźieći fwoie na cel longinowey wlo- 
czni. Ktoremu iia oddaiąc- dufzę i бїа- 
ło, konkluduię te moie opu/culum, tupliku- 
iąc o łafkę twoią, Cay Lektorze! (iako 
nas mandát naucza Bofki) za bliźniego fie 
modlić; przeto i fiebię łafkawey pamięći 
polecam, ia poki Śmiertelność nie wypláce, 
każdemu deklaruię bydź „z tąż obligacyą. 
Skończyłem 
Ad M. D.. G. 


O ZOTLU. 


Citi fa ludzie podlegli przypadkom, trudom, i klo- 
potom, anaybaréiey cenfurze, choćbyś był, пац- 
fromnieyfzy w żyćiu, a przedież і w takim Zoilus 
zuaydżie co carpere. Со Swictfzego nad Bogi? iez 
dnak i w nich zgannego coś upatrzuli, Jamemu nawet 
nie wybaczaią lowilzowi, przyganiłi to, że tworząc 
człowieka , nie dat okieńka do Jerca, przez  ktoreby 
mogł każdy widzieć arcana Cordis; tworząc tas wos 
fu i tine bydlęta lub zwierzęta rogate, że im nadro= 
Zami oczu nie wiepił, aby tak-łatwiry, fiebie mogli de= 
fendować, i innym rożne dawali przygany. „IP uda- 
tney gdy nie mogli ind nic upatrzyć, prze- 
Gee í to zg , Re obuwie iey faraypiaty, & quid ma- 
jus habemus Joye, Ges Bogom mieflufene dawano 
Przygany, а nam ta ¿2 przywileju fluży, żeby ludzie 

pokątnie nicowali, ale ia ттеу o to dbam, w 
wfey ną ową zafiarzałą Sentencyike: Qui nefcit bene 
loquf, loquatur male, to „nic. mi nie zajzkodźi, 
ale fam fiebię ufimaruie, tak iakby przez komin wym 
lazfzy, na lundie wołał. Ka 1a fwoie zęby, ale 

kły ma złość,ktora cudzą fzarpiąc 
rufzy zęby, bo fam fig gi 
nie moze, i ę 
cie. chorwią, co innych g 
Rawfze z gęby tchną niefworne Roma, ale 
Mapifaf: Non laceres lacero dentes Zoile alios, zga 
Prawdę detractoris os deftruet Dominus & conteret 
Entes ejus, Gniewo/zyufza potworcę niewinuey 
Krolot ena opanowała /zeze* 

Mujiat o, z podławy potwarz. 0} 
plana pewnego S pewny Domu zacnego, a 
zbuntowatfzy fe na fuczękę iego famez zęby, 
kręciły ија, аё mufiał nieborak po~n 
grzech fwoy odwotad, rzecz to nieraz /pra- 
а feelus redit in autorem, i což ти pora 


džij 


wnaw/ż 
ktykow 
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dźifz, kiedy iemp to fmakuie, takwozuiniem, że nie tes 
den i 2 tych moich punktow ¿ak iabłęczniku opiwfzy 
fir, nąśmiewaiąc fie gębę wykrzywi, ale mnie to byna- | 
aniey- mie zafzkod£i, wolno co chcąc czynić, niech dla 
minie złość ich choć w złote fie rozpływa kanały, 
Panig tym nie zarati, ale fam fiebię ofzpect, mądry, + 
wofiropny na to fie mie odważy, chyba tylko niedoyrma- 
ty w dofkonałości, wfzak ¡efi takich wiele, co cudzą 
fzarpią i futruią flawe, thot nie iednemu niewinną 
Żdarli fukieńkę, i poceciwost, a iednak ztąd nie bg- 
2512 miał fobolow: Cudze nieboras рашу źdźiera, 
a fam goły, z tak wielkiego zdżierfłwa nie ma fie 
czym i okryć. Jako widzę aliena bona non nutriunt. + 
Więć patrzay fiebie dość będźie z tiebie. Exegos 
mie dał, nie odbieray, bracie! bo ty mocy nie mafz, 
ktory tat honor, flawe, š zdrowie, ten fię rządźi nad 
łobą i mną: Wolno mu dać iodebrać, a nam opi- 
dzych dźiełach čicho. leźli widźi(z co nagannego, 
to zrob lepicy, a co Zbudowano tego nie ruynuys 
wfzok każdy wa Геро upodobania czyni, 
aby tylko bez wzgorjzenia. 


FINIS 
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